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Detektvw w opał"chd 
Hrabi.a A!a~n 1de Braxelles przesta'ł mlc

rzyć pok6j krokami, skoro tylko Jerzy Mar 
vig zam:knąt ,paip;ic.rową tecz:kę, zawierającą 
starannie ulnżone I numerowane !iisty 2.'!1G-

1;imowc. Usiad! 11aprzedw1ko detekty1\\"a. 
-- A więc, panie Marvig, jakie jest pać

skie wraiżenle Jrn pierwszy rzut oarn? 
- Doskonałe, [Janic hrabio 

Z11a:czy s1ię, że ma pan nadzieję w krót
kim czasie zna1leźć winnego ... wi1nowajezy
;1ii; ... lub 1wfoowajców? 

Jerzy Marnlig wygodniej rozpa.rl się w 
fotelu, glę-boko zaicią.gnąr si·ę cygarem. któ
rem poczęstowa1ł go przed chwilą hrabia do 
r~c.zając mu 'teczkę z łistaimr, ·i odpowie
dzia1r fon,em dobitnym, stanowiącym krati
cową s.przeczn.ość z jego niedbałą pozt\: 

--- WiJnowajczYrtię„. kobietę.„ jedną tyl
ko. P·omvmo odrębnego .papieru, 1cha:rakteru 
p~sma, ,pisow!lli, stylu, wszystkie te Hsty TJU
chodze, z jednego tylko źródła. 

- Truk ,pa111 sądzi? 
-- ·~~_:~ Jestem o tern z~~PCt~e-_,~Pf·iekonany. 

Hrabia wes,tchnął z ulgą, ja!k gdybv ta 
pewność już stanowlta o rnzwiązatJJill rpo
!owfoznem z,agadkii, a deiektyw dodał: 

-- Ozy nie pOlsiada pan jeszcze 1i'nnego do ... 
kumentu? Na1Przyktaid Hist.u od osoby, któ
ra wyda~e się panu (Podejrzaną? 

lirabia zaU)rz.eczY'l · ruchem głowy. De
tektyw oolo.iył cygarn, 1ponov.-nli1e otworzył 
tec-zkę. srl:wieTdzli1 jej zawmtość szybkiem 
spojrzeniem, a naiStępnie zarpytat: 

- Ozy ten niew1iel'ki z.b~ór d-0krnmentó\v
l).SLem listów na olk·res pięciu •miesiięcy -
jesit kompletny? 

- Tak jest - niemaJ t!mimp(letny, z wy„ 
ją;tkttem jednego ... naijpierwsze,go.„ Żona 1110-

:a l{lrze.jęta -odrazą. spai!Ua go natychmiai.:;t, 
w zmziumfaitym odruchu wstrętu. Nte przy
rmsz~u1.Jfśmy .nigdy., że podobna p;odło1ść po
wtórzyć się mo.fo. Za1znaiez.aim. że w owym 
m01UTende !Podejrzenia moje zwródfy się 
na lokada, którego· odp.rawblem. 

- Pozios,tair J)am na jeg·o trnple?„. 
- o. bynaam11iej.„ Czt·nwiek ten wkrót-

~e potem wyjecha·l do AmerY<ki... Nie może 
być autorem bardzo ścisły.eh denuncjacyj. 
które nastqrpil!ty póz.niej.„ 

- PozwoilJ mli pa;n, pa111ie hiralbilO, zadać 
mtl .pytanie, któire,go doniosfo1ść będzlle jasna 
d1a p<ina: czy te denuncjacje są do IPt'WM
go stopnia zgodne z prawdą? 

- Zgodnie, co do joty„. Jakkolwd.ek nie 
jestem rwrorem męża., umiem być ostmż:ny 
i dyskretny, ponieważ dla iony me·i żywię 
bairdzo g!ę1boiklie l]Jrzywlązanie. Pojunuie pan 
w tych warunka1ch jak bardzo 1przytkre jest 
dla mruiie to tajemnicze prześladowanie ~o
dzące w spokój mego domowego ogniska i 
zfl!graża1jące zdrowiu mej ma1lżo.nki. Niech 
prnn pomyśH o tern. że nigdy nie knntr<i!"Jję 
jej kOiroooondencj,i i że nk 1W1redz~atby rn 
wcale o tych nieszczęsnych 1ltjstach, gcłyby 
mi sama o nich nie o.powied'z.ia1la1 z ilmpul
sywnin§cią, która na1j~eipied św1aidcZY a at· 
mosfer:ze ll'ij,EizYC~_'PQµfnycll stf)sunk6w„. 

;-„, ' . 

--·0 „,Ta:k„. tak„„ ·Czy prz~rgotowiił mi 
pan listę obecnych gości r.iaństwa? 

- Oto jest, panie Marv]g. Obejmuje nie
tviilrn wszys ~kich naszych gości, aJle !ed110-
~ześnie cały personel domowy w zamku il 
srużbę fo1warczną, a nadto 1kilku sąsiadów 
z którymi widujemy si'ę codziiennle. Ba:ro
nowa Rod1eguy, o której mowa w ostat-
1~i1m liście arn:ini1mowym, opuszcza nas dziś 
wieczór.„ na rnoiją prośbę ... i ma1111 nadzieję. 
że dzięki pa11m będzie to ostatni;1fl ofiara rod 
stęp11ych kno1waii, które od pól roku zatru
waj•1 moje najbardziej niewinne Hirty. Od
da1lby mi. pa1n, JlaJprawdę, wielką .przysługę~ 
Zapewniam pana z·góry, że w raizie powo
dzenia, podwoję pre1mję 10.000 franików, o
z11ac;'.Oll~l w 11~1·szy111 kontrakcie. 

-- Dzii;kuję pa.uu. Zdaje arni sh;, że bi;
dę miał powodzend.e w tej sprawie.„ I oczy
wiście liczę na to·, że .n.ikt z obecnychniic bę
dzie wtaijernniczony w moją mdsję? 

- Ni,kt zgoła. Za chwllę przedstaw;ę 

pana modej żonie - którą jui powiiadorni
lem o pańskiem przybyciu - jalko ko:egę z 
czaic;ó1w sz:ko1!ny·ch, kt6rego nie widzia?eim 
cd lat .z powodu sitałych jego ipodróży. A 
teraz mój stary Jerzy Denvme., zal]Jro\wi<lzę 
ciebie do twego poikoju i ,proszę ciię nte za
pomni1i, że się tyk:aimy. 

- Bądź s1pokoijny, imój Alaiinie., przywy
Jdeim n.ie.po1petniać błędów - odparł J crz:v 
ze swobodą, której nagf·ość nieco zdzi\vj1ła 

hrabiego. 
Po tygodniu od chwili uilmza.nia sJę na 

wid01wn~. Jerzy De.n ville stał s1ię bożysz

czem ga1rstki osób, bawiących w zamku de 
Braxelle:s. N&eipo1kona11y w grze w te11i11isa. 
goHa. hhrd, umiał jednaik zjednywać sobie 
taski po1bitych przeC1i1wników. 

Zlustrowa1r ,iruwe.nta.rz strychu parlacowe
go dla stworzenia delkora·cyJ sketch'u .. za
imp.rowi'zowamego w ciągu kM'ku g·oidzi.n, i 
foilkakrotnle zwi1edzH k1Uchn1i:e dla przygoto
wania dań wecUug w1lasnych przepisó~v 

Pomitmo 01żywienia i powodzenia:, jak1ie1rr. 
się cieszył, zidrndz,a•ł .pewną melancholię, 
budząca skryte n.adz1ieje w se1rca1ch swych 
lkznych wirelbiciie.lek:, szudrnjący1ch konkie
ty. By I .niajiwidoczn1iej zakochany lub S!:O
tów się zalknchać. Zn!enaicka jednak ornai
mi!t o swoim wyjeździe - 1p:rz.edewszyst-
kiem pa1t11U domu. · 

- Rezygnuję, rpanie hraibdo. Daremn:·e 
przewrnca1tem w cudzych klieszeniach, zba
dafem wszystkte (Skrytki... PrMno · zaha
wJrnłem pa1nów i nieciłem .rn~erpolkój w ser-
~a.ch pa1L. Nic si·ę nie wydało ... Sz!koda ,me-
go 1czasu : ,p,a.ńs1kJi.ch pienjędZY ... Wyjadę ;u-
tro z rana, 1pie.rwszym pociągiem„. 

- Och! I dlaczego zrnzn s.ię pan tak 
prędko? Proszę, .niech ,pan wyJazd swój od
toży jeszcze na ty.dzi,eń. Zo1b0Wihi,z.uję się 

WY!Płaciić panu polo.wę prnmji, naiwet w6w
czas, gdy nie 0tsfąg:rui1e pan żadnych rezui-
1·:1tów. 

Słynny deitektyw z:rolbil oibrażOitlą· min1;. 
--- Dziękuję panu, ilecz nlie zgadzam się 

na tego rodzaju· komhinaoje.„ Wyjeżdiaim 

c!fatego~ że .prze·grałenn S;Prawę. W każdym 
ra!Zie', wooec tego, że :pragnę być pożyrteicz 

nv do końcu, ur.tądzę dziś ~śtc1ilo11'.l1 ,y)afisldm 
SC a lłS g.rafofogji. 

- Sea100 grafo1ogji'r Swii,etny pomyisl! 
Seuns grafoiogiczny miar wf~ksze jj!!sz

::ze powodzen!•e, niż spodz1e1Wać się ito mo· 
);na bvfo po prestiżu ori.?anizatOO'a. Dowiódł 
przenli:k.Uwości, iktória graniiiczyla z jasnl'lwi-
dzeniem. Zdolne:\.:i jep:o ipodnosna jeszcze 
aimo1sfera otacz2;:,cel go sympaitjt Pomimo 
to nie osiągnq! żaJnydi reZ1U11tatów dla ~q.>ra 
wy, którą porz~::\ć zamierza~ ,i :która sfano
w;ufa zarazem ,pierwsza przegranią w jego 
kar jerze. 

Gdy ust;wat s(\; od owaicyj swych wlel
birciefok, których , ~:·wv .podniecrt, wn1k::ifąc 
w ich du<:>ze, ujrzał ze zdz!wletlllem zbtiża
Jr\Cf\ si'ę do rniego hrafhiine BraxeUes. 

- Panie De:nv.i'J'le - ri0l\ !a ~ udaję stę 
do pana z wvelką prośba o zrobl<mle mfi 
przysfngi. Mąż mój je1st :zachwycony pań~ 
~:Ju1 rnadomo1śaią i:i;rarfolo.gjl. Obawiam stę 
w,ięc, ie, ufnry w pańską 'Wlledze, paddii pań-
5.ldoemn rnz;pa.trzeniiu pewne ltsty anonino
we, które odehrarliśmy w ostatnich czasad1.„ 
wyjawię panu z te·go 1powodu swoją taf~m, 
nkę, którnj mu pan nie zdradzi., jak wie-
rzyć praignę. To ja jestem autorką tych U
stów. Tak jest: ja.„ O, nie, rnfie tra1cę '7.II!Y
srów. Niech ipa!ll 1Posfuicha,, a zrozumie pan 
wszystko: ,Pierwszy Ust anonimowy, pocho 
dzący od wydaloneizo sługi, iu,jawnd1f mi po
stępowani·e męża1 • Pokazałam mn te11 list i 
udając. że weń nie rwierzę, s1pa,J1i'trum go -
Z wdzięcznQści za moje za.ufanlre t w zaiJnJa. 
rze odsunięcia ode mn'ie mo,żliwy.ch pndej
rzefl, otoczył mnf e wz~lędami, cZ1lfo~c!~ ' 
~tairaniem w Ci'ą~u dni kilku. Od tego cza
su śledzą go i rulekr:oć co1ś zaruw1ażę. wysy
ła.1111 jeden z tych listów, by tricrszczvł się 

n mn1ie i strzeigl się 1w z1achowa1J11iJu z i1nnemf 
ko,bletaml... To wszyistko ... 

Oddarna się krakiem 1Pośipteszny111 i 
chwiejnym zairazem, zgiąwszy kairk niewol
nicy w 1pę1:ach sziniurów 1peret 

TlUim. L. rrt. 

,,W śni1e!Żiniym s1br1oa1u" - M~e1czy
~hw Sieimiińskr - w „Domu SztiuJkJil'' 
J. Weirilrowslk:i:, Łódź, iut Protirkorw-

. . \Ska H7. . ' 
szat 

·~ 
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Pożegnanie Prezesa Sądu O ręgo ego w Łodzi. 

P.rezies Są.du Okiręigo·we:~Oi w Ł01diz,f.; ip. &tiefatt Be1fżyńs!IDi~ żeign1:my przie·z zesrpół 1P1P. s-ędlz:iów i 1P·r10if<:1umit:o1rbw w dniht 1:8 b. 
m: w gfów1nej s.wli iginiaichµ są1c101we1go rpirzy Pl.::tou Da.lhr·o1w1slldegQi. W rzęd:~ile pJ1e1rwiszyim w1·1zimy: (old ~ewe1j k1u prawea) 
w.ilce-

1
preizesi: Jlilinicz. Swtiicleirsik.li, piralk:uraitoir Mark.owski., :prez1es Be<f'żyńsJci, wii1oe„pre:zesi: Żui·kwa·, K.ts12imrsZl}run i sędzia . Wy~ 

ż,ni!kiiew.i1cz. · Nai t·r:z.ecdem .mie}~c1tL w :przedo~tat niim męd'żile na.czie~.nitl\ Są<liu · Gr·Oldztkiiego p S:1~ni.ck:i. · · . 
· •y; · • · rot. A. Meyer. Ten. 108-81. 



TfATRALJA. 
Nowa sztulrn Bernsteina. - Zabawna r1rz:1·
r:oda recenzenta. - Nowości teatrów wicM 

dorisldch. - Nfeznanc relrnplsy operowe. 
I-kim·; Rcmst;;iin ma .mpu1t.a1cję 1ust2fona 

w t9atra1Jrnym świeoie, jako nie·zwyk!t: zr~..:z 
ny technik dramaty·c:zny, który t:raktni.\•a.nc 
w ~wych sztukach zagadni.eni.a pot.r:1 !i za
wsze przedstawić na sceniie w s.posóh n!(~ty .. 
le może gfęboiki, ;i1le interesujący z teat":il11e
go i:n1.nikru widzenia. Chocia1ż gw1i.azda 3~rn
steina, znainego szeroko poza .Q;ra:1!c1m: 
Pranej.i., zblaidla rnicco w czaS<:.·ch P0·1\'"ier.
nych wskutek rto1wych wy.magań : rotrzcb 
publiczności, rywaUizacji młodszych pi1S'.!r2v 
sceni1cz;nych Hp. przy.czyn,, m1'mo tµ .itdm1k 
każda nowa sztuka anrtorn „Ztod.z.ieja '' f'r:~ę
khvaina jest z z:wicka wfonfom, witana / <;:ym 
pa·tją, je1żeli rnic z entuzjazmem. Jako :~~rt11r, 

posiada Bernste,~n pew.iem duży :plus osnhi· 
sty: jest oto wtaśckieilem bwrdzo mik:(D 1c. 
airu .,Gymnaise", a jego duże za:soh~r mater
jaltt1e poz.wrulają mu utrzymywać na r c1):'cr
tuairzc nawet sztuki mru::ej bisowe; ~h.C'ki 

niezalci<nośoi flnwnsowej maiże też za:vi?ral; 
x wybitnymi aktorami dtuga.Jetn:ie k·u•:1tr'.1k
l:r. co czyrni zespół teatru „Gymnas~" wy
jątkowo z.granym i j.ednoWym. 

W t:vm właśnie teatrze wystaw~.ł B~rn
stein ostat;ni.o naijnowszą swą sztukę p. t. 
,.Le Jour", w .której, jak i w wielu innych 
•Jkazal się le.pszym drz.m1aturgiem, JNż i)SV

clm!o.g;iem. Być mm~e .nawet, że je~;o zi1ajn
m01ść duszy lud:zk1ej zoista!a poglęh:rna. 

Bemstei111 111ie po·trnfił j::dn21k z.najomofri tej 
przenieść na płaszczyZ111ę sceny i tea !ru -·
I'reść tego „Dn1:1a'' nictyle wybi.e1ga. p1}Z::l !eh 
~rrun'ice, ile gubi się p.rzewi:::ż~rnie w bc2pl'1-
dnej '1.n:ruJi.zic ;psyclwl·ogi.cznej. .Co·ś w ro
r.lzaiu "Problematu Iiaim!eta.„. Przem.vsl~'.V·:ec 
Beirjau;ce urrn111e:ra nagle, w s1p.aisólb z'l~fH.:ko

wy, czego wlaiśc'itwfo nikt inie.„ zamvaj:~„ . -
Był Zibyt ·nieznaicznrm cz:low:i,ek1em. a.hy 
s\vo·je wueJok1ie zdo.l:nośoi mód ·zaistoiso·wa..:: ku 
1-w,żyt:kowi .o.g61:nemu; i hyf z.byt mato inte· 
iC:·stUjący~m, aby przywiązać do c;ic:bic l'la
prawdę piękną :i młodą żo1nę, która obdarzv
ta gó śynem. Wychorwywainy przez ~ll\v•er 
ntra~ mló1dy Je.am przebył, jaiko chory na 
p!uca, rnfy rok w pewneim SZ'wajcar~kjem 

sanatarjum; ·PO śmierci oj.ca, matka zaślubi
la tego wfaś,nie guweirncra, talk, że st::i.ic :~it! 

Olll o·Jczymeim osieroconego im~odzieńl:o :i wta 
śckfolem .za1kfa.dów przei1l1ystowych, które 
prnwadzii. do roiz1w1odu z peł.ną g.e•njalnośc.i si
lą. Ubóstwrl.any ja.ko .matżo'lle'k, szanr.wCt.ny 
pr,zez tysiące 1za.Je·żn:ych od 111i1ego mbi:tni
ków, fon mocny cz!owiek ~ Emik Justot-
;~gas'ił calko1wk.i·e wszr:J.kie \V1s1pom11;( nie ·J 

tamtym.„ Przeczulony wskutek d10r0by .i 
nbdarzony jaikby jasnoiwidze1rniem, sł11.;~u 
wciąż młody Jean Berja.ince trujennncg(i cr:ł0-
:.m wewnętrznego. który mu szepce bt·z 
Plizenvy: „Mąż twojej ma·tkt, .kJról przemy~ 
stewy :l wlaidca fa.'bryk, które do ~icib:e n::i.· 
lc'żeć .mh1l.v, jest mo1rd·e:rcą tw·e1go cid1c.a!" 

MJ:ody czlowii:e.k, po wy1leczem1i1U S·it? wra ... 
ca <lo oj:czyzny; d'la matki jeist pelen s~rca 
I czufoiści, aile w stO's~m:ki.1 ,do ojczyma nl·e 
umie ukrywać 1fllieprzyja:z1nych uczu:5. Ten 
je•dnak nie waha się w pewnej chw1i·Ii. pn.~tn· 
·wić chfopcu z:uchwate pyta01.ie: „Czy. nie są. 
f1zlł pam, tak jak w1i.eh1 hmydi,-że· to ja·hy·· 
fe-m .za,hójcą ,pańsld-cg,o ojca ?"„. To pyta:nk 

„Notre Da:me" (Paryż) - Mieczysław Sie
mJński \V „Dornu Szt.uiktil'' J. We:riko1\V1Siki1e ... 

go, ul. .Bio·trlrniwska .11.7 w Łod.zi. 

wtą.śn1i.e z.dohto uśpić czujność i po-dcjrzli· 
w.o:ść J can'a. Gdy za..~ w je1go żydt! w-st~

puje mło<la dziewczy1na, istn«. persoia!i.kad:t 
żJrc'1owej .r2.idości i szrc;zęśltwe,go spo1k0Ju, .::a· 
ta· dusza mtodego łfa.mleta, . :zwra,c.1 -;iię ku 
t.eimu.„ ,p1rzeci1wn1eńst1wu Ofeljl. Jean zJ.:::zyn~i 

podziw1ać ojczyma, wychwailać je1go dziL·l-
11ość, s·ii!ę clmra.kteru .i1td • .Jednak pawr.:1 ko·· 
tieta dr.uz,go.cc w sposób farta.Iny to odiia,lo
wa111e sz•częfoie rodizi.nne. Jest n1ią pa11i C·a· 
vi1er, była kodrnnika sędziego śledczegn, htó. 
ra skkida 1ruiezh:te dowody, że Emit~ l115tot 
byt z2.1bój.cą przemysł.owca. Ta scC'l1<l po
siada· w1e1lką .s1:•lę beZipośredninścii i mocny 
wyraz drama1tycz11y, znauni.01nujące ni2l:::da 
nnaijstra teatra1lne1go. 

Ostatni mkt !przynosi 1r101związa1uie, l:;ędą

ce praw.dziwą nJi,espoidzi21n~(ą ,psycho.to.gicz
ną. Justot za1pada :na nieulecza.Jną choroSc:. 
Żąda on widze~iia s.ię z .Jeanem, który, po 
rewela·cJach pan:ti Ctavier, m11eszka z i.n11::i w 
Algierze. W obJ,:.czu śmierci J.ustot wy-zna· 
je pasierbowi swoją zbrodnię, ale wsk:lzuje 
j:xl:no·cześnie na to, co on - te:n si11ny - z,Jn 
len był zbudO'wać i dźw~griąć z grur.6w, po
zosta \Vio1nych przez tamte.go - slabt~gt1 ~. pra 
vvdz;iwy rozkwit fabryk, prnwdzilwc szc:ę

ście matki Jana, po go.ryczy .i 7.<rwcda..:'1 
pierwszego małżeństwa„ .. I tu wlaśt1h.: tkwi 
moment zwir.otny drarmatu Bernstetnn., w 
którym Hamlet i fortynbras stają •:lię -- jc
dnem. W nstart111iej scen.iie widz.limy sJo.necz
ną w:illę a.lgierską, gdzrie,króJuje pelilrn rn;Jo. 
~ci życia Pa:uletta, obokJ ana i grnrmvdkl Je-

.\W dzieci. Odpędza 01na chmury z czoła mę
ża1, - zaś Ber:nsteiin formuluje tu swój :rnnkt 
widizen:i·a: przes.zlość n:i.e ma żadnych ~'rn w 
do teraźniejszości i przyszłości, ważne j.=st 
ty:lko jedno: - szczęśliwa terafoi;)j~·wś~, 

wolna od brnemiernfa tego co przes.zło 1 od 
sięgających w 1przyiszłość trosk i pr;i;ew7dy. 
wań. 

„Le Jour" 01siąg:nąf po•wodzeniie w rrd·,ra 
iu tych, któ1re nazyw.ają s·ię s'trcce.;; d'r:<~time 

Dociekam:Ia psycho~.og~i,czn.A a·utora malo nc1n
g6ł znajdują .zr0izumienla 1 pu!J,Jo:,c121nośd któ 
ra ust·oS1UJrnkowuje si1ę -do tyd1 s1pnw na 
scenie ciemnych Iii zamiJych - d1ość ch!o<lnc 
1.volą·c ŻY'Wą a.keję i ipor~nwającą teatr:1'hmsć 
dawniejszych s.ztuik Bernsteiina. 

Znakomity .pisarz amerykański, Te,)1dor 
Dre.i:ser, autor sly11111ej „T•ra1gedjL'', „Niewol
.nJ.c'' j in„ wydaif .ndedawno sz;kic .aiutohiogra 
ficzny ·P· t. „Moje ży.oie 1 ', w którym m. in. 
opowiada ,zaba:w1ne z,dC!Jrz.enie··z tych cza~ów 
gdy zaraibiaf na żyde ,pracą dziiermik::irską. 
µis.ując recenzje teatrailue .w .p.a.ru wychodzą 
cyd1 \V St. Lou:iis dzicirnnikach. Pewnego 
3nia zrupow1i1e1dzi1a:no \V miejsc,ol\vych te:i~racl1 

a.ż t1rz." 'J)reimjery. Zajęty ja:k.i:emiś <'sohl
si'eimi, 1bnJrdz,o 1waźne:mi spraiwa1mi, Drc'i·s.e.r. 
nie mógł być .obecny rrm żaidneim z tych 3-ch 
.;lrz.e.dstawi.eń, mfmo to, jak s.ię t.o nieraz w 
za wo:dzii·:; d.Z'leimiirkars:kiim praktyknj~, naipi
:;af recemzje ze w.szy.stkkh trze1ch -.;:zh!k. -
1 rzeiba t:rafa1, że .za1Powled:z.iaine premjny z 
różnych przyczyn zo.sta.ly„. odwofane; re
ce111zje Dreisera uk'a:zały się w:prawdzk · ra
.no w gaze!Oie, a1J.e już w po.fudnti•e autcr i.::h 
.~osta1t Sl"omo1t111i!e z redakcji wydailoony -- i 
musiat szukać cblC1ba w inneim mieśde 

Jedem ·z mvjrncMi!wszych 1i naj!ep.„~;:ch 
wieideń.sikkh 'teatrów - „Aka.ctemietheaier" 
-· 1szy1kuje na 1przyszł9ść 11a.JbJ.i1ższq nas tę· 
.i;ujące. ·ooze1kiwarne z .zadeka1wie1niem, pre.m 
jery: ,,,Dyplo1maicH ba·w!ią 1s•ię w te.a:t:'· -- Nor 
berta Gatray'a; komeidję Alfrnda Savoira -
„Maf<.1 Kaiairzynę'~ ;."komed.ię W. Lichtenber
ga, p. t. „Jej M.?~estat Pu.b!.iie:z'ł101sć''; szh1kę 
P. Fn:rnka ł L. Hi:rsz.fe!da - „Busi111ess ~,: A
me1ryką". 

Dyrektor BibQjoteiki Muzycznej w Tnry
nk pr.ofesoir Tms1:1, odnalazł ni:edaw.no ~ara. · 
masę ciekawy.eh rękopósów. Mi.ędzy inm·mi 
zna:la1zly s•i·ę ce111ne .manuskrYJ>ty dzie! Mo
zarta1, Iiaydina 1 Sarasateigo:, orraz p;knvodnrk 
opeiry Gl.udka „:Ifligenja w Ta:uryidzi·e·'. Pra„ 
wdoipo:dohnie, po dolkłaidnem przejrzeniu od
r1a1le.z1i.01nego 21Moru oka·żą się w niiem ; inne 
cc11me Tękol)J]sy <l~rwniiejszy:ch mi:str?ów. 

Delta 

Ma'!'ge.r1i1tta Chtirchnt i WHl Ro

ge.rs w św:i.etned J.mmedj1! fil· 
mo•we:j ,p, . t. „J eidynaiazka króla 
mufty•'" ir·eży'Se:r:j:i firarn1'.a Bo-

rzage. · 

J_ 

I 

Doniosły wynalazek. 
·Ody czytamy ks,iąiki Jules Vernc'a lub 

Kairola May'a, ·pełne :niezwykle i)!astycz
nych opLsów podiró.ży i przygód, tru<.1110 na111; 

uwierzyć, że obydiw:aj ci auto1rzy nie 1vyty
kaH na1wet nosa zie swy.ch mdzł.nnyc11 mi2st. 
. W1Lększy jeszcze podiz!Iiw wz.budzają w n:is 
.nie.zwykłe mo1żiliiw.ości filmowe. 

Siedzimy 111p. w \Vairszawi1e~ a nw.ier.1y 
ujn~cć si1ebie wśród ruvn AkroipoHsu c!leń
sk!eg.o, przed tajemni.czyim Sf.i1niks;;;m c-p;i.p
s1k~m. luib wśród sa:.nurów aut r.a surf'l1kit.!1 . 
jezdni F!fth Avenue w Ne1w Yodrn. ~ie
św.i.aod0imi rzeczy po•w.i-eid1zą: aich, to l\VYkły 
,.trfok'', to deik01ra.cje! Otóż ni:ie. to nic j:::s! 
arni „trkk", a1ni deko1racja. 

Tę mo•żl:i:wość pnz:enios.zenia osó.h .:-ia od
PtOWiedni•e tfo dat naim donii:osły wynala~ęk 
s;iedoimnaisto1letni.e·go Aimerykaon1i1rna, Dnd~e 

Dtmn,i•rng'a, ·i od 1nie1go metoda ta nosI '""' or7.C' 
myśfo f,illimowym na1zwę „m:;tody Dun:unl!;\1'' 
·techn I.ka zaibtiiegu tr:zymana jest oczyw·i ;c:1;:, 
w 1wde1!1kie.j tajemnicy., kt6rej jednak r:\b~~k 

odsla1nii<a ,n2.1m wymadaz.ca., zwi.e1rzając sii:;-, iż 

.z.aisaida zrubieigu po1!.ega na mzs.z.cz~;1i:-:1nlu 

barw •i ina fakcie, że .pew:ne barwy nę.utr:i'.i
zują inne. 

Niiedaw1no n1aikrę.~ornio w łfolHwt,odzie 
wd.e1l1ką rewję imuzyczmą w 19 wersjach. Do
koma1nie pos.zcz,eigólny·ch zidjęć w 01Jc:ycl1 · 
studjach lub sprniwaidze.nd1e 01bcyich urt;.i·~+ó w 
do' lfolfiywo•o1du, .podąg"nę.l.o:by z.a sohn o•l-

. br•zymie koszty. Meitoda Du1rnn1i1ng'a u!atw.i
la technkz.ne wYikon.a:n;i,e fiilmu, zmn:e~·,za

jąc jednocz.e,śinlLe w w1ie11.kll1m sto1pniiu wvdat
ki: otó1ż, na tle ·deik101racyj i wśród stawstów 
łfo!ayw.oodiu, 1p1r!Zy użydu wiszy;stki·ct1 nk·„ · 
zbędny1ch 'i k·osztow.nyieh alkceso1ryj, umiesz
cz.omo. zamiais·t gwfa:zd lfol.lywo•01<;l.u. Qh:::e 
gwla.zdy, ina1kręcające film we wlasnyl·h stn 

,·r:'"', :~'~ 
' ,-.'-J 

',, 

-~-~ ',,:::i 

W c!ru1u 18 b. m. komorn:1cy, S·ekre•tairki i S;!krt .. ar:;'..e eira1z urzQ.dni.c2ki i u
r:z.~dn1:1cy Sądu Okręgowe1g.o- w Łodzi po1żeigina;i 1r.iu·s:z.cz2:ją.cego naisze mia

sto preze·sa Sti·J:u · Okręgowe,go, p. Stefaina Bl··t ·~ !1_k:e.go •. 

lliia.ch ~aig1ranhcą. W ten sposób 1pcwst<lln IO 
wersyj tog.o samego fi1lmu p1rzy nie·\V!·~~ki::h 

kosztach ·i zmacz1111ie uta.twionej tedrnb:.: na~ 
kręca1ni1a iii.limu. Jak oblti.c:zaiją, zaoiSzc~~ę·~zu

no setk,i tys.ięcy dolarów. 

W fil1rmd1e ,.,Anna Chris·ri.e", wi1dzimy od
t1w6rc.zy1nię rnlii tytułowej, Gretę Gar~iL\ na 
ule mostu Bro.okJ,ińskiego & d·ra:pacza nicha 
New Yorku, a wiiemy, że Greta Gad.Iii n ię 
naikręc.ala teigo Hlmu w New Yorku: New 

York „~prowadzono'' do ttollywo.o<lu 
.Moż.naby t.u było p1rzyto1czyć wlel:; pr:~v. 

kłaidów, a 'W'szysVkie c111e śwfadczą o drxr:o
.s:łośd wy•na1laiz.ku Dunnin,g'a, zarówn.<1 prid 
w21glęidem technicznym, jak t matenn1l11nn 
Nadldo1ni1Qś!ejszą jedn.a1k stroną tego wy·nalaz 
ku jest mo1ż:11Jość dokonywairui1a jak nafoar· 
dz·i:ed nie1bez1pie.cmych i nie1p:rawidop.o·dnlirirch 
wyczynów fi!1mrnwy0ch przy· zu1pe!1nem bczp.ie 
czel1stw1i:e airtystó-w i na .praw.dziwem th!, 
be;z s..ztucznych delrnracyj. 

M. D. 

W Jn1'.111 16 1b. m. adwoikafoir:a 1óid.1zka tląiczni1e ze ,zrz.e1:;;zeniam noitairj1us·zów i 
p·iisa.r.zy· h!Up.o:t1e1czny.ch po1de1mo1w1a1la ·wsrpa1nia!y.m lbnwk~eteim 019us0czaJąceg;o 
Ł6dź p1rnz,e1sa .Sądu Okręgo·wegio 'J.). St. Bełżyi1s1Jdc1go w Z!101~1e~ sa.li O.mrnd- Zn:rna '.l:rtyi.s1t1k1a,, Jfa111ika Orid:o1111ów1n.a., tzaż:y \Va 

. · tfote.Ju. s;po1rtn · na.r:cla:rski1e·i·o w Zatko1P~unem. 



W ·rnbiie,głyrn ty•go1dniu sędz.iio\\ni•e 1sądów U>dzki·c h że,gnadi -0\DUSZ· 

cz.a;ją1ce\lr·O n.ais.ze miasto' prezesa Sądu Okręg.01wego, 1p, St. Bet
żyńsk1i1ei~o uroczystym ibairukietem w „Tivoli''. 

U1cmi1orwii.e Miiedski:ed Szkoty ZawodOJwe~ Nr. 7, ·gimpa graiflicz.na, 
z :wydec.zką. do e.aJda1dów ,graificzn.y~h .flifitpa Gr.a1p.owia rw Ło

dJz.i. 

Uczestnii1cy z·a1ba:wy, .czito.nJJmwiie i iich ;r.od,ziny w StOIW'arzysz.e .. 
.n1i1u Rezerwist-Ow w Łodzi. 

Dnia 17 b. m. odbyło s1i,ę 'W Łodiz.j <lr:ugi1e zwYc:zaJne wiadlne ze·
brainie cz1loinkilń Stow. ,.Riod1z:unia PoHlcydna" w.n~ ew. .łódzki1ego„ 
W oibradaicih wzi.;la 1Udz.i:a•l :de~eigaitka za.r!Zqdu główille1go ii Warr-

szawy. 

.,Optaitek" itrraidycyjirry w śwffle1t'llilcy .ZW'iąizllru Sk:ze'le1cllde1gio,, 
d!Z.Lail'll 1)r:zy u I. iK ąt'nied. 

• ' ' - • •• J „ •• ~· •, „ 

Prezes Sądu Okn~g·OtWe~o w Ł:o~J1. w olto,czeiii'll sie1k~·e.tair·ek t. se
. krnta1riy Wydzia,tu pre:zy<ljalne·go.. 
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FILMJA.. 
Wśród wielbiicierlek J w1e11blide!łt gwhzd 

rnmowych utarto sie przeko-narni1e, że },yją 

cine inaczej niźH ludz!.e przedętni, zaś przc
bie,gl:i referenci prasowi wiclktch wytwórni. 
starnj::t się wpoić w szerokie imasy przeko· 
na:nie, że talk jeist w 1rzeczywistości. 

Jeden z reporterów amerykańskich udał 
s!ę kiedyś za kulisv •Wielkiej wytwcirni, a 
?e n.ie był fachowcem filmowy1m, w!ęc n:e 
za}mowa1t ~ s1ię spirn wa.mi realizacji Wmów. 
lec:z wstą,pi'ł do jadłodajni. poz:nał s.ię bBzej 
z urocza, gosiposią. dymisj:onowa1ną gwiazJą 

tej wytwór-n!. ofiara filmu gadanego. i po
św.ięc.ił trochę czasu na zbadainte ,.menu" 
gwiazd. 

-:-· P.odcz~s· śrni1adania artyści mmowi ni
c1em nie różnią s.ie od zwykłych śmieittel

ników. Jedzą priawiiie zawsze to samo, s·i1e
dizą zwYikle przy tych samych sto1J.ilka.::h ; są 
obstugi•wan1 p1rzez te' sainie ke1lnerki. zn11ące 
przyzwyc;zaje111ra swych klientów -.- pisze 
ten dz·iennikarz. 

Sp.odziewatem się zobaczyć jaik gwh1zdy 
spożywają kaw1ioT lub wyszukane ptasie ja
ja, tymczasem ich menu w n.i.czem nie róż-
niło się od mojego! · 

- Greta Garbo . ni'e jada.i w jadalni. lecz 
rnmawii1a Śltliadaruie przez swoją p·Jkojówkę. 
Poisyłają je•j sałate, ewa plasterki sera -;zwaij 
~arski.e,go, podsmaQ.one kromki chleba tro
chę ma·słai •i goto.wany owoc. · 

- Norma Shearer jada ze ws;zystkte:mt 
Przewa1inie żyje ;ednem daruiem z barani.::h 
kotlecików, marchewki.. groszku, nie· gard z:! 
p.rzY1P'iekal!lym ,chle,bem z wdzynkami 1 sło.d· 

* * * * * * * * * * * * * * * * ** * 

Sklep :znanej w Łodz.i firmy „Ra1d·io.-Audinfon' 1 

(Traiugutta l, gmach Grarnd - Hotelu), miejs.:e 
s,przeda!Ży odb!iornLków i głośników „Telef.unken" 

ki mdesere.m, najczęścliej z czeikoLd.J1WYCh 
„eclair". 

· - Joain Orawford, aimerykai1ska We1nus, 
d1ba o swoja, U.nję. Żyje więc tylko 11erba
tą z hi'S.zko1pcLkami, pos.ma.rowanemi musz
tardą. Twierdzii., że od czterech lat :nż nie 
jadla da.uta z chlebem, ziemnii.akarni i dcse
rnm. Co W• cen a za f<iigu.rę .i sla wę! OJv o
biiad je z rui·ą JCtj mąż, miody Douglas Fair
banks, to zachęca go do obfi:tych m1ęsnyi.:h 
porcyj i do . przeróżnych deserów, sama zaś 
;bez słowa ska:r.gi zad.awaJnta s1ę salatka. 

- Anita Page ma upodoiban•i1e dJ słody
czy. Szeptem, wstydząc s:ię, prosi o krerno 
wy deiser i o ciastka p.oilewane Lukrem. 

- John Gi.l1bert je bardzo dużo. Spe,cidl
n1ve lubi kamaipki z szynki, kury i sera sz'W aj 
carski,ego na żYtinim chlebie. Na deser spo
żyw1a owoce. Jeigo sąsfad przy sto1l:kn Ra
mon Navarro zjada oibiad z trze1ch dań. Jest 
zaWS7,e g'lodny i każe sobie często w pół go 
dziiny po zjedzonym obiedzie przysyłać do 

* * Ł 
* * 

Olen.n Try·on, zw1ainy „ar1cymLstrzem bezczel- aite.lier ·dodatkowe iPOrcje. La.is Maran w fi11mie .dźw.iękowyim p, n. „Ra
ps·otdja 1mHości''' . . 111ości" w filmie ·.,Dobrze .Stkrodony frnk". Steep. 

•• • ••• 



Boks w Polsce krzewi się n1J.opomiernic szybko, j.~cli1:iją.c sobie wii.eJ.u z1wo1enni:kóvv'. Powyż.e.j drinżYJJ.Y B. K. S. (ina lewo) 
ilrnb.i przed r::ecic rn. W środku .zinany pięściarz śl'1skiL, Wocka. 

Ma-

Zima 1vrzynio!"ia z sobą mU.ośnii:kom sportu wie:le mi.łych t sz1!.~chetny:cb rnzrywek. Do tych między iiinrnemi zaliczyć naffeż:v 
przedewszystk1i1em s1po1rt hokectowy na lodzie. Na :z,d!jędu widz.iimy charaikterysty cz.ny :monnemit z meciu „Bal!ldy'', .m.j-

. 1p0Jpnb1m·iejsze,j giry zimo'.vej w Ska1ndy;na,,v,il. 

ULczna grup~1 :>por to1wc6w. · Od strnny Jewiej grono zwyC'ięz1c6w, w śro·dku ~· l'ś · p J l'lna11 c: o onji, a na pm1wo cz.cifowi pięściarze 
W ar sza wianki· i Le.gJi. 
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ZE WSPOMNIEŃ WY6WAŃCA. 
Para z.grzeibne;j Meli1my, bi.afe:, z surowe

go ptótna drelichy, szary chałat z czarnym 
tuzem na plecad1, onuce i ,.1pó.!lbudk1'' uraz 
prze.pisowa cza1pka - przydziały ciała. Na 
ple·c.ach woiretk ,z .calem wy1posażen1i1 :!,11 n:1 
No1we Wo1!.ne Żyde, a ·na, ·ręka1ch p'.l.ra 110-
wyd1 jak gdyby rów1111i1e1ż na wlas'ilośc w~·
dwnych, ka1}dan, ,z!'ączouych tańc:uszkicrn. 

zamk111f•ętych na któdkę., - by 111.a•twialv „il-

~. 'P. Iienó11k M.alli1nowisiki, 1:oict.z:ila·
n'1n. albs101Jwen~ Szko1ły Ha!n.dUio.wej, z·e
s1tair.i•e1c z roiku 1911, .zimair'ly ·braigi1cz
·ni1e w guberi1ii' Je.llli:si•e1j•ski1e@, wie .wisij 
P.olka1t.e1j1a.. Zd·~ęc.iie 1pr,zed1sba1wliia z,e
s1tań·ca 1w murrdiwriz1e ka:to1nżin1iazym. 

piekun0im" c.zyrnn.ości w prz,ec1iągu 17 <ln'i .na . 
prziesitr.z.e1rni tego oikolo 6000 winrst clągną.;;e.:. 
go się szfatku po1prz.ednii1ków. · 

Rusz,oin·o w clmgę. Odpo·czynild niewlie:l
kve: w WaTszawie 6 go1dzin, w Modkw·ie 2 
tlnii ze wis1zyist1k&emi przyjemnio·ściiaimi „BLltY-

W;ld'Oik .z· tajg.i1• Dr.01gai„;z1e .W!Sa iD:t.uigr 
. Moislt d·o p.o;ka1te1. reimont101wamia w. 

19113' r.- .piriie:i ,zeiSifaińc;.6-w-iPOllaikóiw = 

rek" czasu .panrnJowego, w Sama:rz6 ? d11t, 
'>V Czeila1bińsku 12 godzin1 i aż do Kr,1snoja·r
$.ka. Przeszło 20 .rewizyj .osoibYstych, si::n 
pod ławkrumi lub w ,pozycji siedząc~j. zmi:i.· 
ny Meliiz1ny, przyjacie,[skie nauki czy nash
wione do strzalu .kara.hi.ny uzuipe!ui·afy m:)z
maicenii'a ,podróży. Urn! sta1t się g;ra11:i.::1. za 
prze1krocze:niic 1której po raz 1pienv1szy udz:k
lano 4 .Jata t. ziw. „.katorgi". 

VI Kjr.a•snojarsku ·o·dp·oczyne·k 2-tygodn\;
W:\', by „wifa·clize'' 1m0igty WYZlliJ.CZYĆ odpo
wied111if1e nmve wanrntki żyda. 

Jeden ze ~1rnia,!lkó\v, - wzcrrnżony i rn
ruszony widokiem .111i1edźwi.a.dka na podwó
rzu wi.ęzie·nneim i. śni.e:g::.em dość 01bfUy111 \\ 

drugi.ej poto.wd.c \v:f'ZCŚIJllia, -- PO'Zl\VO!it ce1bie 
prmsiić o cietPleijs,zą odzj.eż •HL!. daJ!iszą th::gę. a 
za to 1zostait zatrzymany d!tużerj, by nast~p
nie lep.ieij 1poz.n:ać umysł i seroe „:inspekft; 1-;1 

\\'1ięz.ie.11n.e~rn". OtrzymaJ cieplejszą o-J:i:,eż, 

ale i podróż o 1600 w1iorst dalej m n(Jtnoc 
w miesiącach .grudniiiu, stycm1i1u, czę.$ci0wo 

pi.echa.tą, częściowo sa1ntka1mi. -
W .p1i.ęciu po dwóch tygodinfach zo..;tal1ś

my przesfarni :z Kra·snoJarska w oko.lic:::, c!o
kq,d t.e.go roku ,przeznaczano 1zc1slaińców 1 i;~t

leJj Rc1s1ji, 1t. .i. Jr1 Sizeta.jew1s1k1ile.j Mlo1t•o;s:t'1r1• 

ZeslamiI.c sąc.Lowe, przc\vaż.nie ·na z;i::'.ldzie 
1mraigr.aifu 102 Kod. Kar„. liiczyło w r. 191 ~ o
l-;;cifo 200 06Ób. w rlC!CZ·bic tej byto Pul:lków 
przieiszlo ao. U:oz111i1ejszą .byfa teiż kuJ~nja z 

, Ko.1ulkaizii1. Z iyidów byt tyliko jeden :~ Mos
kwy, kobiet zestanelk - frzy. z .kt.ć11r1d1 2 
P.olld. 

Eta;p trwał ba1ridzo krótko, ·bo tylko pięć 
·tygod111i. 

Wol111io.ść -- po więzien1:ru - :przvJ~lHmy 
jak dzii;e1d. chwytając 1pelną ,P'i1ersic~ .ś'.v•'.eże 

o.dżywcze ipo.wietrne pól, Iarsów, a na\vct ta! 
gi Syherrji. 

Ko!onja z•estaiicza po·lska ry.d1lo \.V'.'uur~·-

I' .. :, , ' 

Im iła się, rozpo.;zy.nając żyć życiem grupy 
więcej zam1kmiętej i nie.zależnej od ogó!n;!J 
orgmnl1zacji zesłańczej. Nawet zerwane zo„ 
sta1ły sfosunki 1z T~0:sja-nwmi jako z calr.:t.,,,.rą. 

pra.gnącą narziuc<1ć swoje dyrekty1w.v. Nasn 
pHo to na skutek stanoW'iska1 zeslaftców 1:ie- -
:wdlegi:oś(~fu.w:ców. 1ldórzy jaś·nlej wicL-:i~l! ; 
rozu:mietl 1i czrnn:lki rządu\ce zesla1aicn1. -~
'Wkrótce r- 1kazałn sit;. że Poilacy m',~li ;·: 1 cjt;. 
pc1nicw~1rż zcsbnic w cafo~ci 01pano1w«1:. h1-
clz.ic z ·pDfrc'i·tl pm 1\·111kalo ró,,- i zdr a.i cri 1,-. 

l.vch: 11a zcsla111i•11 ;1.ii.; należwlo do ;;liy~ 
;irzv jdmnych. 

N:•.d.zór ;1:drni11istracy.jny i róż1n~,rcli 'Xhid;-; 
::to1p11i-owo wzma1gał się. Ze ws·i odh:gJ~j 11d 
i1;,11y.c'1 .11ajm111:ieJ o 15 -- 20 1w:iorst bezlrn·rnic: 
nie wo1lno było S'ię wyruszyć. Wieś nad rzc
k4, ;pośród taijgi., .z~,1gród .01kolo 40. \Vlośc:ia 

.nie - czaklc1ni, na·o·gól bardzo bi1edn\ potc;:n
lrnwiie tla\Ynych 1prz.cstępców kr:y:mina1nych 
Rosj·i. Ze.sta!tcriw we wsi bylo przeszłG 2:\ 
urncw~1.1żnlc Po.Jacy. 

Sto.prnfo1wo 11astępo\\'ało oist<i1b1Lrnie i :-,n
bija1111c te.j ::Hirco1J,i, jz1ką zeisfanlc mieć cJ1.::ia
io. cz~r powinno. Braki 1ml'tcrjail1ne i b:1.rdz11 
c19żkie warunki żyda rohi'ły swoje, sprzY·· 
;·~·jąc rwczcj wtadzom w dążeniu do zu1rnlae
;~o z:niszczen.ia i. spacz.enia tych o.~rnJków 

ruchu rewciluc.vjnego, .jak!emi mrngh' być o
.~111ls:ka rn1 .. ;ż:vw1s:zy.ch C"lcme:ntów \Valk1 :: 
\Vyi.IWO>klll1h:. Jednostki zdTO'\VISZe ! siJn'.iej· 
sze, wiięcej odporne ,j wytra•\\'ltN::, star.1!y s:t; 
;12.t1tralnie jL'1k naj.rychlej wydo1stać z tych 
miejsc ·zag!aidy, które :!.m przeznaczono. 

Klimat a.ż na,zbyt smowy, trudny wprost 
do zmiesieniai. 

P·01ki·cy v..- ta]ga,ch Syibe}·ji. Oruipa 1ze~fo:ń1ców pulit.v·cz111yi.:h w gube1rji ie1t1i'sJ1e:J
Sikli1ed we wsi P101kaitei:a •. Na z.djęicilll w id•zilmy pp.: ś. 1p .. T.oma·sza Krusz·e1w1sk.Ye
.g01, ze~·traińca, z r. 1863, A.111to111J1e·~o ~;zaidko·wskie g.o, z1e1slkuńca z r. 1911 ·z Ło
dzi, Józefa Twa.rdio1ws:ki1e·m()l, J,o1dizr:1a!l1irm,, Wa1daw a Po.1:;1zko1w1s!ki1e1~0 ··z ł..a1cl:zJ, 
Br10.llilsfa1wai Szy1rnaftsk1•cgo z Wars~ruwy, ś. 'P · H ernry1ka M•ai11ń10ws'ki1e1go z Łoi. 

·da:~ ii L.e•o1na Ma1rc.i·ni1aik.a -z W1aJl's.za wy. 

.···:· ·····i'·'·· _, 



Na balu maskowym 
u Tołstoja. 

Bvlo to ,przed SO~laty w czarsie, gdy w 
J\foshv.ie huczn1i,e i \Vesoto uplywa!o żv.:ie 

·pod zn?lkicm karnawatu. Lew Mi'kolaicwi~z 
Tot~toj, j2,kko,J1wkk po1woli wycofyw::it sfo z 
chao-su wie1lko1mie:,js;k:iieio życia, uie przNwal 
nici wiążących go 'Z{! światem 1j w nn!ej iz
d2hce swego do:mku 1urządza!' wi<eczo;ki dla 
siwych gości D. Ljuibinow :wspoimi:na owe 
czasy i ·O.pisuje jak rnz w mroczny wie.:-zo'ir 
towarzystwo sktadajace się z m!odzież:v po 
międz:v kMrą z1najdowalo się wi.elu syn6 w 
POfwieśdopisarza, zajechalo z krzykiem : J)•IS 

Idem przed ga,nek domu Tofstoja. N:ckttirzy 
z ,nich ubnmJi byJ,i w ko.stjumy, jakich 11.lv-·va 
się na balach maskowych, inni w dom:na i 
maski na t\va1rzaich. M?odz.ież zjawita sie nie 
s,pnclz·i~a1nie. ,.Parnięfatm dolbrze - pi:s,ze D 
Ljubinmv - jak iy,vo byto i wesofCJ i J:tk 
UJprzejmie ;powiiitała nas hrabirna Zofj:t An
drejeiwna \vraz z dziećmi. Ka,żd~r z n:t<; kh 
niając się hrabinie zdjął maskę. Prlypomi
nam sobie. że byta wówczas u Tol„rnjów 
siiostrn hrabńny T. A. 1KuZll11ińslrn. która wh
śnie przviecliafa z Piotrogrodu i ja:k 000•vb 

dano byfa dla Lwa Tolstoja., prototyp.;m \l":i
taszy R·ostowej, Lwa M.iikołajeiwkza nikt 
nie w:idzfa1. Ludzie. któ['zy często byw3~i w 
jego domu opuwia.daH nam, że 1111ie wvchfl~i:l.7.i 
on mi.gdy ze swego 1pokoj11, arni dla pirzvwi
taniia gośc1i, am[ też dla za:bawy. Opuwia
dania te ofkaza·fy się jednak ku 1na1szej r:'do
ści przesadnemi<. Lew Tołstoj. nie~mo :17'!:~
wanie zjaiw'if się w sa~i i to w chwli n:iji;o-

rętszcj zalbawy, kiedy u pianina s.i:edz!ał wit'j 
ski sąsriad Tołstoja. jede:n z inicjatoró\v z::.:!:rn~ 
wy N. A. Kiśliński, który z taką werwą wy 
gryiwar jakiś utwór Of enba1cha, że zd~t'\V'.\!O 
się, jakoby pragnął w,zbić fortep!ain !11 ty· 
siąc kawałków. przyipmwadzaijąc rem do 
rczpa.czy guwernantkę - nauczy1oie:ikę ~!rY. 

która stara obo1k, ,przera.żona. Tołstoj ui'.'a„ 
1;y był w starą, wytartą s1i 1erm:ęi;ę. na nc
~ach miat 1w1ieHc1e. chf01pskie buty własnej 
roboty, które ce111i1ł da.Jeko wi,ęcej, :rniżeii 
s:we ut,v1ory literaick,ie. Opmviadano Z!'C3Z:· 

tą, że ina noc układał je z naijwit}kszą sta
rannością w szafie 'i" ks·iążkami. Przybycie 
L \Va Milkotajewicza wywołał.o 1se1mrnci<> -
Pc.1trna. z którą \vta1śn1ie tańczyfem. wyrnz:ra 
glośno swo,je ździwienie 1i 111ie dlcia!a wie
rzyć, że to Tołstoj w s.we 1j własnej o<;o1'ic. 
Mój ws1pó!,uczeń z 1moski.ewsk.ie:go liceum, 
Wsewotnd Azanczews.kij (.późniejszy gulJer·· 
nator w TDmsku 'i; ima.ny s.portoiwied, kt6ry 
kierowar za,bawą, zobaczywszy Tohtoja, 
prncnva,f fani ee, ogtosńt „grand rond" i tr ?.Y 
mających sri'ę za ręce 1po1prowadJz:j,f do łlrabie 

go. którego otoczy1liśmy wieńcem wes0ly .:h 
i rnześimi1anych twarzy. Przypomi:na·m so
bie btuziaiki diwiu ładnych dlo:pców, p1tws1:e
cłrni.e lubianych braC'i~hliźniąt, ·którymi !rlfli 
Piotr t Parweł Dolgo,rukow~e. ;późnieJsi pra.· 
cownicy rządu 'i cz.łonkow1re 01bu dum rosvj
sk.i:ch .. Ksi.ażę Pawel Dolg,O!ruoki (Dotgoru
kow) zaistrzeilrn1y został w Moskwie przt>.~ 
bolszewinców, a książę Piotr żyje o,becnie w 
Pradze. 

W międzyczasie ikofo taJtlecz111;ików co·ra1z 
bardz:ie;j S·i·ę zacri,eśnHo, a .,wi1e1l'ki pisarz ziQ
mi rosyjskie~", jalk jlli wówczars T10.tstoja na-

zywalflo stal w iPOśrodku, n.ie w.ieidząc co ~z:v 
nić. Z rozweselonych zaibruwą twarzy pa· 
nie.n i młodz1i.eń·ców prom1eni:owaf równocze 
śn:i1e podz.iw t szacunek dla w.ie11.kiego p;~au 
rza. W istode nie było wśród nas osohy, 
któraby nie czytała jego ,.Woj'lly i pokr,jn·•. 
„An:ny Karen1'.1ny'', „Kozakó.w" i 1tp. Nie wiem 
j,1kby się skończył na1sz „grand wnd". r.10-
żli\ve. ie: i Lwa Mi1koifa,jewi1cza o;painowa1tby 
stat zaiba:wy 1i :rzudłby się ·w wli1r fańca. g-dy 
by Azanc1zewskid nie za wołał .„1remerC:ez 
v·os dames" ;j K1i1ś'lińskl nfe prz.erwał gr.v roz 
pa1c21Uwym a1ko11dem. Nastała oirs.za. Na~le 
odezrwa:l się dein11utki gło•sik kobiecy: „Iirn
Mo, jak to tań·cizyJ10 się u Ro.stowa w .,Woj• 
Hie ,f poko,ju"? - a kto~ dodarł: .,Czy tań

czyli tak jak my?" 
„Nie, tJ1i1e talk - stanowczo nlie ..;._ odp·>· 

~l'iedzi'arł To1łstoJ, ·zatba1rw1i.ając głos swój od~ 
ci'eniem surowości i nme.zardowoilern.ia, a zarad 
:erm z dohwdrnszną miną. Widząc nas1,e za 
kłopotanie począł łagodnie wvjaśn.iać, że u 
I~ostów1, sądząc wedlug okresów, mn~li pod 
na:zwą ko111t:reda1nsu taflczvć to, co orbecnie 
n1a1zywai sii1ę .,lacr1derem'\ który jest poważ
niejszy :i syimpatycznłejszy n·ii dzi1s]ejsz:v ka 
dryl, choc:iażby tańczony prze:z 1naijlepszych 
ta111tceirzy 1w najwytwomiejszem to1warzy. 
siwJe„ 

Miilczeliśmy wszyscy, ni1e wiiedz<1c .::o J:'O· 
w!edzfoć, gidy do Lwa Tofstioja zbHż:yhi sic 
jakaś druma 1i grzecznie z nl.iim rozm a.w ia.jąc. 
skierowała :nastrój ,n,a i1nne to:ry, taJc. że w 
kliUka chrwil rpotem wielkt pi1sarz przybył zno 
w;u do saH lby wes1póf z. nami dzi1e'lić rozko
sze szampańskiej za'bawy. 

::-:;--

Urocż«łl Węgierka Lya de Putti oraz jej parrtner Malco~m Ma1c Gregor w filmie ,,Grzes.znica". Jest ti0 ostatnd obraz amerykaflsk: Lyi 
de Putti, wykonailly dla wytwórn~ „Unive,rsa~" przed Powrotem do Eurro,py, 

OctMte tł1 ~1 •• ~ ~· . 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁóDZKIEGO". 

Rot vn. Niedzielai 1 luty 1931 roku. Nr. 5, 

Pod nakiem~~ka.rna~alu~ 

W foikaihl lódz!ki:eigo StQIWlairzys:ze111ia Te1c:.llnifków przy Ull. Piiortrko:wsltlileu 102, 10Jdlbyfł \S!Ve sta.r:m~1em p. d.nżyinl•e:r,01wej Kazamtie-. 
r:yi Kroh, idoiroic.zrny b~ dla ezt1-0tnfków i 1Zatl)fpt'.i:7.0 nych gości. Powyżej· wlidzitmy liczne grono pań d panów, uczestntczą.:y.ch 

w tW>awie. fot. A.· Meyer. Tel. 100..Sl. 
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